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B e r l in ,  15. Lipca. — Najj. Pan raczył nadać w. księstwa badeńskiego 
rotmistrzowi i komendantowi 4ej dywizyi źandarmeryi B r u c k n e r  w Man- 
heira, radzcy kameralnemu księstwa Bentheim R e i n h a r d t  w Steinfurth, 
radzcy obrachunkowemu emerytalnemu C o n s b r u c h  w Arnsberg i malarzowi 
historycznemu, profesorowi Hermanowi K r e t z s c h m e r  w Berlinie order orła 
czerwonego 4ej klasy; i zamianować dyrektora budowniczego okrętów E l-  
b e r t z h a g e n  rzeczywistym radzcą admiralicyi z rangą radzcy klasy 3ej.

B e r l i n ,  14. Lipca. — Dowiadujemy się z Tegernsee, źe deszcze, jakie 
tam od kilku dni panują, nie pozwalają Najj. Panu zwyczajnej używać prze­
chadzki, i przedsiębrać wycieczek dalszych w góry.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Żurnal frankfurtski podaje dziś obszerną 
odpowiedź barona p. Manteuffel na depeszę hr. Buol niedawno ogłoszoną przez 
dziennik Os t d .  P o s t ,  względem załogi rasztackiej.

Z wielką zręcznością opracowany ten dokument pokłada słusznie całą na 
to wagę, źe dla osądzenia stosunków załogi mogły tylko istniejące układy 
służyć za ogólnie uznaną podstawę. Jeżeliby od tego odstąpiono i chciano 
się oprzeć na użyteczności strategicznej, moźnaby się nie bez przyczyny za­
pytać, czyli da się usprawiedliwić w obec tej teoryi udział A ustryi do załogi 
w Moguncyi, i czyli te same powody, dla których przywłaszcza sobie A ustrya 
prawo objęcia obrony Ulmu i Raglatu wspólnie z rządami terytoryalnem i, nie 
dadzą się zastosować dla P rus tak co do Moguncyi jak  i Luksenburga? Prze­
cie rząd cesarski, tak daje do zrozumienia nota pruska, nie pozwoli, aby prawo 
załogi w Moguncyi zależało od uchwały większości, mającej nastąpić, i w y­
prowadza ztąd ten wniosek, źe i ze strony A ustryi nie należy uważać za miarę 
jeograficzne i strategiczne względy użyteczności. — Dalej zaprzecza 
nota pruska twierdzeniu austryackiemu, źe konstytucya związku podaje odpo­
wiednie drogi do rozstrzygnienia tego przedwstępnego pytania: czy też wię­
kszość głosów dostateczną jest do obowiązującego układu uchw ały? Właśnie 
tu znajduje się szczerba w prawodawstwie, zw iązku, mogąca być zapełnioną 
tylko przez postanowienie na układach polegające. W każdym razie — koń­
czy nota pruska —  życzymy, aby żadna nie panowała wątpliwość, źe nie 
damy sobie odebrać prawa, jakie nam służy do zmiany, przez bezwzględne 
uchwały większości, których wedle naszego przekonania niemożna dowieść 
ani cieniem prawa.

Częściową modyfikacyę gabinetu duńskiego uważa N o r d  za rękojmię do­
browolnego porozumienia się i twierdzi, że porady Rosyi i ostatnie oświadcze­
nie Francyi nakłoniło Danią do uległości,

Z tą myślą zgadza się także artykuł dziennika D a g b l a d e t ,  który prawi, 
źe dla Andrae oświadczenie z 26. Marca podane związkowi niemieckiemu za- 
zawiera ze strony Danii ostateczną granicę koncesyi i źe każde żądanie dalej 
idące stanowczoby od siebie odparł. Stanowiska tego zapewne rząd nie zajmie, 
chociaż nie można przypuścić, aby przeszedł po za granice dotychczasowej 
uległości. Dwie są drogi, które jak się zdaje, ma rząd w obec bundestagu, 
albo ukorzyć się przed siłą i poddać się uchwale z20.M aja, zawieszając do dal­
szego czasu konstytucyą powszechną w dwóch księstwach niemieckich i przy­
wrócić status quo ante, albo w wyższej polityce eksperymentalnej doświadczyć, 
czy się nie da zjednać rozwiązanie przez koncesye, zmieniające konstytucyą 
ogólną.

Dowiadujemy się, źe paryska konłerencya trudną część swej pracy zała­
tw iła: t. j. p y t a n i e  w z g l ę d e m  p r z y s z ł e g o  p o l i t y c z n e g o  k s z t a ł t u  
K s i ę s t w  N a d d u n a j s k i c h  ale tylko dyplomatycznie; nie wiem, czy można 
t w i e r d z i ć ,  źe i r z e c z  p r a k t y c z n i e  r o z w i ą z a n ą  z o s t a ł a .  Gabinet fran­
cuski przyczynił sięznaczniedousunięcia muogich trudności. Najważniejsze pun- 
kta zakwestyonowane tyczyły się hospodarów, utworzenie komitetu centralnego 
dla ogólnych spraw i przyjęcia wspólnych narodowych atrybucyi. W  tych 
wszystkich sprawach zgodzono się wreszcie, a A ustrya skłoniła się nieco 
pod względem formy do idei unii.

Słania.
K o p e n h a g a ,  11. Lipca. — Odpowiedź do bundestagu odeszła w piątek 

i treść jej ma być ta, że rząd duński zawiesi tymczasowo w księstwach niemie­
ckich Holsztynie i Lauenburgu konstytucyą państwa, i źe toczyć się mają układy 
między Danią a Niemcami nad tem, jakimby sposobem rzeczone księstwa dały 
się połączyć z monarchią.

Mrótestwo Polsftie.
W a r s z a w a ,  lo.  Lipca. — Najj. Pan udzielił tytułem szczególnej na­

grody radzcy kolegialnemu Heislerowi, radzcy rządu gubernialnego radom­
skiego, przez wzgląd na długoletnią służbę i z uwagi na wierność jego oka­

zaną prawemu rządowi w czasie rokoszu, oprócz pensyi emerytalnej z praw a 
przypadającej mu w ilości rs. 562 kop. 50, dodatek w ilości rs. 281 kop. 25 
rocznie. Dodatek ten liczyć się ma od dnia wyjścia ze służby radzcy kolegial­
nego Heislera.

iiosya.
Polityczne dzienniki rosyjskie uderzają na politykę angielską i austryacką 

w ogóle, a szczególniej na wschodzie; atakiem tym zdają się popierać gorliwie 
walkę jaką prasa Irankuska rozpoczęła niedawno przeciw Anglii i Austryi. 
W ataku tyra biorą udział nie tylko dzienniki uważane za niepodległe, lecz 
i półurzędowe czasopisma jak  -Pszczoła północna«, a nawet urzędow y organ 
armii, l n w a l i d  r u s k i .  Zadalekoby nas zaprowadził rozbiór a nawet w y­
mienienie tych nieprzyjaznych artykułów , których kilka codziennie w ystępuje 
w dziennikach petcrsburgskich. Powiemy jedynie, iź usiłują w  czarnych bar­
wach przedstawić teraźniejszość i przyszłość obu państw. Rozprawiają o nie­
wdzięcznej A ustry i, o podstępnej Anglii, rozszerzają się w ogólnikach nad 
klęskami, jakich doznaje w. Brytania w Indy ach, a skreślają coraz groźniejsze 
stanowisko, jakie zajmują Stany Zjednoczone i coraz większy wzrost marynarki 
francuskiej. O Niemcach po za A ustryą i Prusami rzadko wspominają w swych 
artykułąch i nie kładą ich bynajmniej w rachubę obliczając siłę czynników po­
lityki europejskiej; a jeżeli im się co niekiedy w ydarzy, lekceważą potęgę Nie­
miec. Z takiem lekceważeniem mówi organ wojskowy R u s k i  i n w a i i d  o ar­
miach niemieckich. Nawet niemiecka gazeta petersburgska bierze udział w tym  
ataku, utrzym ując, źe naturalnem przeznaczeniem Niemiec, jest polityczna 
niemoc. P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a  atakuje nawet artystów  niemieckich przyby­
wających do Rosyi woła: - W y  panowie niemieccy muzykanci w Petersburgu, 
którzy w Niemczech bierzecie po 2, a najwięcej 6 kopiejek od osoby za wyższe 
koucerta w ogrodach, dla czego żądacie tutaj dziesięć razy więcej?« Lecz za­
razem uderza i na publiczność, mówiąc: "W praw dzie dziwnie im w tem
sprzyja upowszechnione w Petarsburgu mniemanie, źe tylko drogie koncerta 
są dobremi, i przesąd dotąd u nas panujący, źe rzecz cudzoziemska przew yż­
sza krajową.**

Lecz dzienniki rosyjskie walczą także między sobą. R u s k i  l n w a l i d  
i G a z e t a  A k a d e m i c k a  uderzają na P s z c z o ł ę  P ó ł n o c n ą  wyrzucając jej 
że jest jedynym  dziennikiem spoglądającym nieprzychylnie na now y kierunek 
rzeczy w R osyi, na jej rozwijanie się i postęp. Także spraw a włościańska 
daje powód pismom rosyjskim do sporów i dyskusyi, która się nawet niekiedy 
w namiętną wyradza polemikę. Pod tym  względem stoją przeciwko sobie 
w wielu pytaniach po jednej stronie R u s k a  B i e s i a d a  i S o w r e m i e n n i k ,  
po drugiej O j c z y s t e  Z a p i s k i  i P r z e w o d n i k  E k o n o m i c z n y .  W  ogóle 
jednak wszystkie zamieszczają wiele gruntow nych rozpraw  o tej ważnej zmianie 
społecznej, i wszystkie są za n ią , różnią się tylko co do jej rozmiarów i co do 
sposobu jej przeprowadzenia. Przeciw Ićj reformie a za dawnym systemem 
ośmiela się tylko występować niekiedy D z i e n n i k  T o w a r z y s t w a  E k o n o ­
m i c z n e g o ,  gdzie skupili się wszyscy stronnicy wstecznego, zw rotu i wszy­
stkie um ysły przeciwpostępowe.

Wspomnieć tu także winniśmy iź literaturą polską zajmują się silniej teraz 
niż dawniej dzienniki i pisma peryodyczne rosyjskie, a pod tym względem pro­
dukują im: R u s k i  W i e s t n i k  przegląd miesięczny wychodzący w  Moskwie 
który w tym roku ogłosił kilkanaście przetłumaczonych na rosyjskie ustępów 
z »Pana Tadeusza** Mickiewicza, i S o w r e m i e n n i k  przegląd miesięczny w y­
chodzący w Petersburgu, który zamieszcza rozbiory niektórych dzieł polskich 
świeżo wychodzących.

Powieść i komedya są teraz w Rosyi wojskiem posiłkowem wspierającem 
dzienniki i przeglądy w boju za wielką spraw ę włościańską. W szystkie no­
wsze powieści mają tę dążność, szczególnićj romanse Aksakowa, Peczerskiego, 
Salow a, jak  np. »Staryje gody*, »Dzieje rodziny Bagrow**, »Historya mego 
dziadka*. Powieściom tym starającym się odsłonić wszystkie zdroźności i szpe- 
tności życia wiejskiego w Rosyi, można jednak zarzucić jednostronność, iż 
tylko czarną ukazują stronę a o białej milczą i zakryć usiłują. W szechstron ­
niejszą dążność mają komedye Lwowa uderzające na zepsucie urzędników. 
Podobnie jak dawniejszy jego utw ór sceniczny, -Jeszcze są uczciwi ludzie* tak 
i późniejsza komedya -Nie urząd zdobi człowieka, ale człowiek jest ozdobą 
urzędu*, która okazała się przecież na scenie pod nazwiskiem -Przesąd*, p rzy ­
ję tą  jest z zapałem przez publiczność petersburgską. Dzienniki miejscowe po­
dają treść i rozbiór tej komedyi wybornie podobno przedstawionej przez pier­
wszych aktorów petersburgskiego teatru: Maksymowa, Grigorewa, pannę 
Suetków, panię O rłów. — Co się jednak tyczy zarządu teatrów, publiczność 
petersburgska spodziewająca się wielkiej w tem reformy, na wpół zawiedzioną
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została. W praw dzie  hr. Aleksander Gedeonow dotychczasowy samowładny 
pan i dy rek to r  tea trów  cesarskich ustąpił z tej posady. Lecz zamiast hr.  So- 
łohuba ktorego opinia publiczna wskazywała jako przyszłego dyrektora a za­
razem reformatora teatru rosyjskiego, mianowany został dyrektorem Andrzej 
lwanowicz Soburow , mistrz dw oru  W .  ks. Konstantego. Spodziewają się 
jednak korzyści i przez tg zmianę, a mianowicie większej opieki dla teatru na­
rodowego rosyjskiego a oszczędności w wydatkach na angażowanie zagrani­
cznych ar tys tów . CzasT

W i a d o m o ś c i  z C z a r n o m o r y i .
W  gazecie K a u k a z  pomieszczoną była wiadomość o zajęciu od strony 

morza przez niewielki oddział p rzodow y miejsca przy  zatoce cemeskiej, dla 
zbudowania warowni konstantynowskiej. Oczekując nadejścia wojsk pozosta­
łych, oddział ten zajmował się do 26. Kwietnia nader pomyślnie robotami 
około urządzenia obozu i przygotowaniem m ateryałów  do nowej warowni. 
Pod ten czas górale codziennie ukazywali się na wzgórzach okolicznych, lecz 
nic stanowczego nie przedsiębrali. Dnia 26. Kwietnia przed św item , wysłane 
zostały dwie ro ty  krymskiego pólku piechoty, celem zajęcia czat przednich; 
jedna z nich podchodząc ku rozwalinom byłego 1. fortu dawniejszej warowni, 
w padła  na ukryw ających  się w rowie góra l i,  i w yp ar ła  ich ztamtąd z wido­
czną s tra tą  dla nieprzyjaciela. O godzinie 9. rano, jak  tylko mgła się rozpro­
szyła ukazały się, oprócz band oddzielnych na wzgórzach, ogromne tłumy 
górali z w ąw ozu  cemeskiego. Część ich zajęła bateryę m urow aną ,  znajdu­
jąc ą  się za miejscem daw nych  ogrodów, lecz nie zdołała się jeszcze w niej

przez naszą piechotę z jednym  jednorogiem górnym . Odpowiadając na ogień 
nieprzyjacielski, jednoróg  gó rny  strzelał tak pomyślnie, źe po czwartym 
strzale działo nieprzyjacielskie zostało odwiezione w miejsce zasłonięte i ztam­
tąd  dawało  tylko ognia przez elewacyą. Pociski nieprzyjacielskie dochodziły 
praw ie do brzegu morskiego, lecz nie zrządzały nam najmniejszej szkody, 
a o godz. 12. nieprzyjaciel wstrzymał swe działania. Z  naszej strony poniósł 
k on tuzyą  jeden  szeregowy pułku krymskiego. Dnia 27. Kwietnia banda nie­
przyjacielska licząca 5 0  ludzi w yjechaw szy z w ąwozu cemeskiego, rekogno- 
skowała pozycyą oddziału. W  składzie jej znajdowali się dwaj ludzie w odzie­
niu europejskiem, na koniach przybranych  w munsztuki i siodła angielskie. Za 
zbliżeniem się tej bandy  rzucono do niej kilka granatów, które j ą  zmusiły do 
spiesznego oddalenia się. Niezadowoleni z w ypadków  napadu w d. 26. K wie­
tnia, natuchajcy postanowili wznowić swe działania przeciw naszemu oddzia­
łowi. W  tym  celu zebrali się w  liczbie 4 0 0 0  ludzi przy trzech działach, pod 
dow ództw em  Karabatyria Zan-O głu , i 1. Maja skierowali się drogą anapską 
w stronę 1. fortu.

Naczelnik odziału, podpułkownik Lewaszew, zawiadomiony dnia poprze­
dniego o przygotowaniach nieprzyjaciela, bezzwłocznie przedsięwziął środki 
do obrony obozu. W  ly m  forcie urządzoną została baterya z trzech dział 
i wzuiesiony wał kamienny, na arszyn  wysokości, dla zasłonięcia strzelców.
0  świcie 1. Maja, fort l s z y  i najbliższe jego miejsca zajęte by ły  przez trzy ro ty  
4go  batalionu krymskiego pułku piechoty, pod dowództwem majora Rudnie wa, 
a pozostała rota tego batalionu rozlokowała się w  2gim forcie. Dla skrzydło­
wej obrony  miejscowości, na przodzie rozwalin, zajętych przez wojska pozo­
stawione b y ły  w zatoce, blisko b rzegu ,  barkassy: na prawo dwa azowskie
1 jeden ze szkuny »Salagir«, a na lewo drugie azowskie. Działaniami barkasów 
kierował naczelnik konstantynowskiej stabyi morskiej, kapitan lej klasy Z a ­
wadowski. O godzinie 9ej ra n o ,  z w ąw o zu ,  d rogą anapską , zaczęła w ycho­
dzić gromada nieprzyjacielska, uszykow ana w pew nym  porządku. Najpierw 
szła piechota, za nią działa, a za temi postępowała jazda. Z ty łu  całego o d ­
działu szła oddzielna banda jezd ny ch ,  z wielkim białym sztandarem Karabaty- 
rja. Poszedłszy na w y s trza ł  działowy, nieprzyjaciel rozpoczął ogień z dział, 
a wnet potem i piechota zaczęła zbliżać się do naszej pozycyi w  szyku ty ra-  
lierskim i p rzy  silnem ostrzeliwaniu. Usiłowania nieprzyjaciela skierowane były 
wyłącznie na ls z y  fort.  W ojska  nasze były  zupełnie gotowe do przyjęcia 
przeciwnika. Ogień k rzy żo w y  trzech dział z bateryi,  z trzech barkasów pra­
wego sk rzy d ła ,  w spierany celnym ogniem strzelców, wkrótce w strzym ał za­
pęd  nieprzyjaciela. Działa jego cofnęły się i wzmocniły ogień kulami i g rana­
tami kalibru trzy funtowego. Pociski padały w  pobliżu naszej pozycyi,  lecz 
nie zrządzały  nrm żadnej szkody, a ogień karabinowy nieprzyjacielski także nie 
wiele skutkował przeciw naszym strzelcom, zakry tym  wałem. Po półgodzin- 
nem działaniu, a rm aty  nieprzyjacielskie zdemontowane przez naszą artyleryę, 
odwiewione zostały do w ą w o zu ,  lecz ogień karabinowy ciągnął się jeszcze 
około dwie godzin. Nakoniec, nieprzyjaciel, pozbawiony pomocy swej a r ty -  
Ieryi i rażo ny  ogniem karabinowym i kartaezowym , zmięszał się i zaczął cofać 
w  porządku ,  z widoczną stratą. Z  naszćj s trony  nie było żadnej straty. 
W  tę samą p o rę ,  kiedy działania te miały miejsce w pobliżu zatoki czemeskiej, 
górale zebrali się także w okolicach A napy ,  w pobliżu rozwalin stanic alexan- 
drowskiej i mikołajewskiej, w  zamiarze szkodzenia komendom wychodzącym 
z fortecy; ale naczelnik wojenny, po wziąwszy wiadomość o ich zbiorowisku, 
w ys tąp i ł  z częścią załogi i zmusił nieprzyjaciela do oddalenia się. Przeko­
naw szy  się po tćj wycieczce, że w Anapie znajduje się załoga dość silna, 
i pragnąc przeszkodzić jej w udzieleniu pomocy oddziałowi konstantynowskiemu, 
górale zaczęli urządzać zaw ały  i wzmacniać postawione poprzednio płoty chró- 
s towe na drodze z A uapy  do byłego portu  rajewskiego. Dowiedziawszy się 
o tem naczelnik wojenny anapski, w y ru sz y ł  w  nocy 23. Kwietnia z częścią za 
łog i ,  napadł niespodzianie o świcie d. 24. na patrole nieprzyjacielskie, opano­
wał niedokończone w ały ,  zburzy ł je  w  części, a następnie wrócił do Anapy, 
straciwszy tylko jeduego  żołnierza poległego i dwóch ranionych.

Mf'rąneya»
P a r y ż ,  11. Lipca, —  W  podróży do Cherbourga tow arzyszyć  będą ce­

sarzowi ministrowie w ojny  i marynarki. Książe Napoleon ma być  także obec­
nym  na uroczystości poświęcenia. W  M o n i t o r z e  f l o t y  znajdujemy obszerny 
a r ty ku ł  o przyszłym  zjeździe w Cherbourgu. Dziennik ten kładzie szczególny 
przycisk na pokojowe znaczenie widzenia się monarchów, bo powiada, . t r a ­
dycyjna nienawiść obudw óch narodów  musiała z g ru n tu  w ygasnąć, kiedy po­

święcenie portu  wojennego wymierzonego przeciwko Anglii może się odbyć 
w  obecności królowej..  Z  tegoż ar tyku łu  czerpiemy wiadomość, źe cesarz 
z cesarzową opuszczą Bretanią a królowa angielska swój yacht tylko na dopeł­
nienie wzajemnych odwiedzin. Udzielając tych pokojem tchnących wiadomości 
nie możemy wszakże pominąć u w ag i ,  źe uzbrojenia we Francyi wcale nie 
ustały, owszem flota coraz się powiększa, toż artylerya i piechota marynarska. 
W  Breście w tej chwili dokończono przebudowania okrętu  liniowego »Le 
T u re n n e . ,  k tó ry  będzie miał machinę parową o sile 600  koni.

—  Dymisya jenera ła  Dauraas z posady dyrektora sp raw  algierskich zo­
stała urzędownie przyjętą.

— Ponieważ now y minister spraw  w ewnętrznych nie objawił dotąd swego 
zdania w k w es ty i  dóbr szpitalnych ani na tę ani na ow ą s tronę ,  komisye za rzą ­
dowe zaczynają się niepokoić. Mianowicie komisya szpitalna w  S trasburgu ,  
złozona z ludzi najpowaźańszych miasta, podała rządowi bardzo obszerne sp ra ­
wozdanie, w którem proponuje jako zasadę pojednawczą: utrzymanie nieprze- 
dajności wielkich imobiliów przynoszących więcej jak  3  od sta dochodu, a sto­
pniowe i powolne zamienienie w  ren ty  rządowe d ó b r ,  które niższy daia 
przychód.

(Kor. C%.) Szczegóły dzienników i depesz przy  wiezionych na ostatnim 
okręcie z Indy i ,  odkry ły  sm utny stan rzeczy angielskich w tym kraju. P o ­
mimo zwycięztw sir Collin Campbella, coraz mniej nadziei pomyślnego skutku 
w y praw y .  Europejska taktyka wszędzie tryumfuje nad tłumami nieposłusznych 
krajowców, ale rokosz bynajinnićj niestłumiony, owszem się szerzy z w yraźn ą  
szkodą zwyiięzkiego wojska. Klimat pomaga rokoszowi. Upały tego roku b y ły  
nieznośne i pora deszczowa zaczęła się wcześniej niż zw ykle ,  a z nią cholera. 
Nene Sahyb  i mui wodzowie powstania przekonani, źe nie podołają Anglikom 
w porządnym boju i nauczeni doświadczeniem jak  truduo Europejczykowi żyć  
pod indyjskiem niebem, chwycili się inaczej ju ż  przeszłorocznej taktyki; ro z ­
sypane ich ruchawki po ogromnych przestrzeniach, jak  roje os ,  przelatują 
z miejsca na miejsce, to pierzchają za pierwszem ukazauiem się chorągwi an­
gielskich, to napadają na znużonych ciągłemi marszami, to znowu się kupią 
w jakiem odleglem mieście, aby znow u pierzchnąć. S ir  Collin Campbell spo­
dziewał się, że w  Barejli znajdzie opór i źe zdobywszy Sahdźeham bur wojsk 
powstańczych. Otoź Berejli zdało się bez w ys trza łu ,  a we dwa dni później 
sir Collin by ł w Szachdżehanpur;  powstańcy opuścili jedno i drugie miasto 
przed przyjściem Anglików. Ale niebawem później dowiedziawszy się, źe sir 
Collin gdzie indziej wpadli na małą augielską załogę zostawioną przezeń w  S zah-  
dzehanpur, wyrżnęli j ą  do połow y a drugą połowę przymusili zamknąć się 
i obw arowas się w cytadeli miejskiej, a przytem skarali szubienicą wszystkich 
mieszczan, tuziemców, podejrzauych o sprzyjanie Anglii. P rz yb y ły  w pomoc 
jenera ł Jones oswobodził załogę, aie nazajutrz sam był oblężony przez nowe 
wojsko powstańców taa , że sam sir Collin musiał pospieszyć na odsiecz i le­
dwie aż po dwóch dniach upartej bitwy odzyskał Szabdźehanpur,  ale wojsko 
powstańcze uciekło, trzeba go znów  ścigać. T e  ustawiczne marsze i kontra- 
marsze mordują źołnieczy angielskich mrących od chorób i znużenia nierównie 
więcej niż od kul nieprzyjacielskich. Tuziemiec widząc, źe rokosz wcale nie 
zmniejsza się owszem szerzy, pomagają mu i nie chcą ostrzegać Anglików
0 ruchu  i zamiarach powstańców.

W  Aud, o którego niesłusznem zajęciu onegdaj jeszcze tak burzliwie roz­
prawiał parlament,  władza Anglików również niesilna. Tameczny ich komi­
sarz (rządzca) Montgomery, ledwie źe umiał przeciągnąć na sw oją stronę kilku­
set ziemskich właścicieli (zemindar), reszta kraju otwarcie lub tajemnie knuje 
Z zostawionej załogi 80 0 0  w Luknau ,  trzeba było jednę brygadę posłać do 
Fejzebadn, a drugą brygadę na odsiecz Anglikom oblężonym w Azimgur 
przez śmiałego wodza powstańców Giouher Sing. Z  tego co się dzieje w L u -  
knowie, Fejzebadzie i Azimgur, trzech główniejszkeh miastach Au d u ,  ła tw o 
zrozumieć sprawiedliwość bojaźni Anglików o resztę kraju zajętego przez nich.

Skracamy tu resztę szczegółów nieprzystępnych dla czytelnika nieznają- 
cego miejscowości tak dalekich krain. T rw anie  rokoszu utwierdza krajowców 
w przekonaniu o niemocy Anglii, a to przekonanie jest źródłem wielu bied 
innych. W  wiernem dotąd wojsku sypachów stojących w  Pendźabie, na g ra ­
nicach Afganistanu odkryto  spisek; w prezydencyi bombajskiej górale nie chcą 
płabić podadku i m ordują  urzędników angielskich, niszczą z zasadzek posłane 
przeciwko nim wojsko; w  Kalkucie lękano się aby lada dzień, władzka Niza- 
mu niewypowiedział.  B y łby  to cios śmiertelny, bo mieszkańce tego wielkiego 
ale bitnego państwa, są wszystko muzułmanie, fanatycy, a za przykładem ni- 
zamów poszedłby niezawodnie Pendźab, i powstały ju ż  zniechęcony, i pow sta ­
łyb y  trudności niepodobne do przełamania.

Niepomyślny ten zbieg okoliczności, o którym wiedzą w Anglii lepiej
1 dokładniej od nas tak jeszcze źle obeznanych z rzeczami indyjskiemi może 
nam w ytłum aczyć pow ody tej łatwości z ja k ą  Anglia przebaczyła niedawno 
Ameryce i z jaką  ustępuje Francyi.

Broszura .Napoleon III. et les prowinces roumaines«, ma odbyt niesły­
chanie wielki. Przedauo jej ju ż  300 0  egzemplarzy, a wczoraj odbito 7000 
nowych! R ząd  wprawdzie nieprzyznał się do niej, ale źe niezabronił nowych 
edycyj ani przedaży owszem pólurzędowe dzienniki le P a y s  i la P a t r i e  
ogłosiły długie i jeżeli nie pochwalne to przynajmniej bardzo grzeczne i pobła­
żające a r tyku ły ,  więc niema się czemu dziwić źe tu i za granicą, większość 
opinii niedowierza nieprzyznaniu rządowemu i chciwie rozkupuje. Sąd to arcy 
niesprawiedliwy, jak  ju ż  wspomniałem w poprzednim liście. Autorem pisemka 
co zapaliło taki pożar nie jes t bynajmniej żaden W ołoch  ani Mołdawianin, ani 
nawet Francuz. Obecnie w P a ry żu  R um unie , zresztą bardzo wdzięczni za 
wrażenie sprawione b roszurą ,  przesiali redaktorowi I n d e p e n d a n c e  prote- 
stacyą, źe żaden z nich nie jes t  autorem jej. Może to spowodować nowe ob­
jaśnienia, gdyż  pólurzędowe francuzkie dzienniki p rzep isu ją  j ą  Rumunom 
Wreszcie kwestya trwała  ju ż  kilka dni a zatem zaczyna iść w zapomnienie tem 
bardziej że się udało, bo wrażenie większe niż się sam autor spodziewał.

Królowa angielska przyjęła zaprosiny cesarza odwiedzenia go w  Cher­
bourgu ,  w czasie przeglądu floty francuskiej. Uroczystość ta mająca nastą­
pić niebawem, sprowadzi masę widzów z L ondynu i z Paryża. Podróżnicy 
i podrozmezk. z Polski,  których lato jeszcze ztąd nie oddaliło, niezaniechają 
takiej zręczności.
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L o n d y n ,  11. Lipca. — W  Liwerpoolu spuszczono w tych dniach z w ar­
sztatu przepyszny yacht o 700 beczkach, zamówiony d!a baszy Egiptu. Statek 
ten ma być jednem z najpiękniejszych dzieł architektury okrętowćj.

—  Pod Deepfields, między Birmingham a Wolweshampton spadł w prze­
szły czwartek piorun na pociąg kolejowy. Huk towarzyszący błyskawicy nie był 
wcale podobnym do zwyczajnego piorunu, ale raczćj był to łoskotjakiby wydało 
100 stucerów w szybkiej kolei wystrzelonych. Maszynistę i palacza objął nagle 
blask niebieskiego płomienia, ostatni rażony w tylnączęść głowy odszedł na chwilę 
od zmysłów. Piyn elektryczny błyskawicą przebiegł przez cały rząd wagonów 
i oddalił się po szynach. W szyscy podróżni doznali mniej więcej mocnego 
wzruszenia; jeden z nich przerzucony został w przeciwny kąt powozu. Kon­
duktor przez chwilę był sparaliżowany, ale na stacyi szklanka koniaku go otrze­
źwiła. Niebezpieczniejszych skutków nie było, ale coby było z całym pocią­
giem, gdyby konduktor i palacz byli zabici!

(Kor. Ci.) Pogoda ma swe dobre, ale ma także swe złe strony, kiedy 
zamieni się w upały. Pojmuję więc wasze skargi nad panującym skwarem, 
który i plony na spragnionych niwach wycieńczył i nawet W isłę wam wysu­
sza. I my mieliśmy upały, osobliwie w drugićj połowie czerwca, jednakże nie 
zamieniły się one w posuchę zgubną dla rolnictwa, gdyż bliskość morza je 
znacznie łagodziła. Nie obeszło się wszakże i u nas bez skarg, zwłaszcza ua 
..starą babunię., jak Anglicy nazywają Tamizę. Słońce bowiem operując na 
nią, przyjm ującą od wieków ścieki brudów z całego miasta, poczęło w ydoby­
wać z niej wyziewy zatruwające zdrowie mieszkańców; sprowadziły one na­
wet jakby na groźbę jeden przykład cholery azyatyckićj jakem wam ju ż  pisał: 
szczęśliwie atoli, że więcej jej się nie pokazało. Rozszerzyło to jednak trwogę 
i popłoch, które udzieliły się samym senatorom na obradach narodowych, gdyż 
jak wiecie, dom parlamentu w nieszczęśliwą godzinę jest na Tamizie zbudo­
wany. Smród nieznośny, tera nieznośniejszy, źe przez imaginacyę powię­
kszony, zaczął ich dolatywać i krzesła kuruiskie w ostatnich czasach poczęły 
się znaeznie opróżniać. Projekta i rezolucye szybciej przechodziły, bo mniej 
było mówców. W ynalazczy przemysł Anglików potrafił przecie obmyśleć 
środki na ochronienie senatorów od tego nieprzyjaciela, a nieprzyjaciela natrę- 
tniejszego niż ów napad Galów na senat rzymski zgromadzony na Capitoiium 
Porozciągano w otwartych oknach firanki muślinowe, zmaczane w rozczynie 
chlorku wapiennego i cynkowego; dach wciąż oblewany jest wodą i całe miej­
sce naokoło co chwila jest skrapiane, aby powietrze utrzym ać w całej świeżo­
ści. Nadto kilkanaście beczek tegoż chlorku wapna przywiezionego na statkach, 
wysypano przed pałacem parlamentowym do rzeki, nie sprawiwszy wszakże 
w niczem zmiauy, bo woń z niej jak zalatywała tak zalatuje. A co najgorsza, 
zc nie wiadomo, kto ma złemu i jak zaradzić. Zamianowano więc komitet 
z członków parlamentu, aby obmyślił na złe skuteczne środki, i takowy obe­
cnie zajmuje się projektem do przełożenia w tej mierze izbie. Nim co się w tem 
postanowi, rozkazem rządu ma używać się 200 do 250 beczek wapna codzien­
nie na zniweczenie szkodliwych wyziewów, co naraża skarb na 1500 fszt. ty ­
godniowego wydatku. Najmniejszy to jeszcze wydatek i tylko tymczasowy; 
większe nastąpią później, kiedy cały plan oczyszczenia Tamizy będzie rozwi- 
nięty; one zaś tak są ogromne, źe Londyn przewidując je, zawczasu radby się 
uchylić od ponoszenia, zwalając koszta na cały kraj. To jednak nie trafia do 
przekonania innym miastom, bo w ich mniemaniu każde powinno dom swój 
zamiatać. J

Mając rzecz o edukacyi w Anglii, nieraz zwracałem uwagę na zupełny 
w niej brak centralizacyi. Szkoły i różne iustytuta zakładają się, i w nich 
nauki są dawane podług systematu przyjętego przez fundatorów; rząd się w to 
bynajmniej me miesza, nic nieprzepisuje. Brak ten planu ma swe niedogodno­
ści, lecz wynika z nawyknienia Anglików do instytucyj municypalnych i ich 
form. Przestrzeganie Ich nawet w urządzaniu szkół poczytują oni za konieczue 
dla rozwinięcia samodzielności charakteru narodowego w młodzieży. Aby więc 
ześrodkować rozproszone promienie nauk i niejako spotęgować je  do jednego 
celu, uniwersytet oxferdziu zaprowadził egzamina dla uczniów ze średnich klas 
zaszczycając celujących z jakichbądź szkol w kraju nowo na ten cel ustanowio­
nym stopniem akademickim: Associates o j Arts. Przypuszczani do tych po­
pisów mają być od 15 do 18 la t, dzieląc się na klasę młodszą i starszą. W ła­
śnie w obecnej porze i to raz pierwszy jakby na próbę, odbywają się te egza­
mina przed delegatami zesłanymi przez uniwersytet do różnych miejsc na pro- 
wincyj. Stawiło się dotąd 1223 kandydatów ubiegających się o ten stopień 
! wielu ju ż  pozdawało swe egzamina, z wielkim zaszczytem dla siebie i dla 
szkoły. Wyliczam tu przedmioty egzaminów: z nich poznacie statystykę 
oświaty istniejącej między ludem angielskim i jakiego ona jest rodzaju. Zna­
jomość historyi narodowej od wszelkich była wymaganą na egzaminie; cały też 
ogół kandydatów był z nią obeznany, wyjąw szy 40 którzy nie zwracali na nią 
szczególnej uwagi; 872 kandydatów umiało po francuzlui, 306 ich z samego 
Londynu. W  rękodzielnych miejscach ludność zdaje się najwięcej przykładać 
do matematyki i chemii, uczy się też francuskiego języka , niemieckiego nieró­
wnie mniej, było w obu tylko 118 osób. Uczniów w dawnych umarłych ję ­
zykach było daleko więcej: 806 w łacinia i 290 w greczyznie. Nadspodziewa­
nie mało ich było z botaniki i zoologii, bo tylko 5, mianowicie 3 z Exeter, 2 
z Birmingham. Zato zaś 82  kandydatów stawiło się do popisu z muzyki; więc 
i tu jak i u w as, lubo z innych poniekąd względów, muzyka nie idzie w po­
niewierkę. Ruch ten naukowy, do którego uniwersytet oxfordzki był pierwszą 
mysi pochwycił i na jego czele stanął wbrew okazanej niechęci ze strony dru­
gich uniwersytetów, nada bez wątpienia przez to zespolenie się z masą ludno­
ś c i .nie mav  popęd do rozwinięcia pośród niej zdrowej oświaty. Wspominam 
o nim zawczasu,^ gdyż nie jest to przemijające zdanie, lecz może nie raz przy j­
dzie mi ° te™ mówić. Jest on jednym z najlepiej pomyślanych i ledwie nie ró­
żowych dla ludu planów w obecnej dobie, przyjęty z upodobaniem przez lu­
dność rożnych sekt religijnych, tak dalece, iż młodzież za pozwoleniem rodzi­
ców lub opiekunów chętnie poddawała się uniwersytetowi do egzaminów na­
wet z ogołnych zasad religii chrześciańskiej. Takich było 304 z liczby 423 
z klasy starszej, a 514 z liczby 8000 klasy młodszej. Ani wątpić, iz to z cza­
sem wywrze znaczny wpływ na moralność ludu i utrze wiele z istniejących 
zaciętości sektarskich. Dzienuiki witają to jako nową epokę w kraju, dowo­

dząc, iż rząd powinienby tak zaszczytnie odznaczających się asocyatów uni­
wersyteckich przyjmować ua urzędników w różnych wydziałach służby kra­

jowej , dawać ira nawet pierwszeństwo przed innymi składającymi mu spe-
cT nilf e“ Z J| , |'aa: • e?  .'jj1.0 . ’ w. ‘cd raniemaniu, zapobieźy się najskute­
czniej nieudolności urzędników, , położy się tamę szkodliwym faworom.
S r  i a l l  f  s  Z! 7 f aJa ze P°P“ larm im arze angielscy, jak  Dickens, Thacke­
ray i Albert bmith trudnią się dawaniem publicznych lektur, tak swych pło-
dow piora jeszcze w rękop.smacb, jak odczytywaniem da wnićj szych ju ż  dru-

wli n°Si 0S’0Qy m ' .d m rze na fem wJ chodz«- Albert Smith opowiadaniem 
swej podroży na Mont Blanc miał w ten sposób zarobić sobie 35,000 fst. ma­
jątku. Dickens odczytywał dotąd swe Christmas Carol, Cricket i Chimes je­
dynie na rzecz dobroczynnych zakładów i wielką liczbę zwabiał słuchaczów; 
teraz zachęcony swem powodzeniem wziął się do odczytywania tych i innych 
swych popuiarn.ejszch dziel, na własny dochód, nie ograniczając się w  tem na 
jednej stolicy, gdzie ma wielu słuchaczów, lecz zamierza także wyjeżdżać na 
prowmeye. Ztąd wnosimy, źe albo wydawnictwo nowych utworów jest dla 
tych jenialnych pisarzy mniej zyskowoem, albo może z wiekiem produkowanie 
ich stało się dla nich mozolnem, kiedy się chwycili tego środka zarobkowania. 

, 0 r . A M Strya.
ic d e n , ». Lipca. Chaos jaki dzienniki najpierwszych stolic euro­

pejskich były w yw ołały swemi podaniami i domysłami, o obiegu konferencyi 
paryskiej, o zajściach ostrych między biorącymi w nich udział państwami, 
i o wpływie tego rozjątrzenia na kwestye polityczne będące nawet po za obrę­
bem konferencyi, jak  np. na kwestyę holsztyńsko-duńską, czarnogórską i t. p. 
zaczyna się rozjaśniać. Lecz potrzeba na to było , żeby pomimo zastrzeżonćj 
tajemnicy ludzie stanu radzący w Paryżu podnieśli choć nieco zasłonę pokry­
wającą te narady, lub żeby gabinety uznały, za konieczne zrobić takie oświad­
czenie, jakiesmy czytali w dziennikach drezdeńskich co do mniemanego zamiaru 
t  raucyi zrobienia z kwestyi duńsko-niemieckiej, kwestyę europejską. Dziś te 
same dzienniki, które plątały się co do konferencyi w tylu i tak sprzecznych 
doniesieniach lub domysłach, zgadzają się w wyznaniu, źe w niej nie zajmo­
wano si? dotąd żadną inną kw estyą, jak tylko organizacyą Księstw Naddu- 
najskicb, ze projekt połączenia takowych wniesiony pro fo rm a  na pierwszem 
posiedzeniu ujiadł, źe księstwa będą miały dwóch hospodarów, dwa D y w an y  
dodają wszakże, źe przy tych Dywanach ma być trzeci wspólny, z nich w y- 
pły wający komitet i przypisują ten pomysł lordowi Cowley. O utworzeniu 
podobnego komitetu, nic tu dotąd nie słyszałem, a wszakże bez chełpienia się, 
przypomnieć mogę, ze o powyżej wskazanym biegu konferencyi, wbrew 
wszystkim przeciwnym pogłoskom we właściwym czasie, wam wiernie do­
niosłem. Oznajmiłem rów nież, wprzód od dziennika urzędowego drezdeń­
skiego, ze ani b raneya ani inne państwa nie wdadzą się w kwestyę duńsko- 
niemiecką dopoty, dopóki takowa całość państwa duńskiego nie naruszy. Do­
dać mi pozostaje teraz, źe stosunki między Francyą i A ustryą , w których 
pogorszenie się nigdy nie wierzyłem, są zupełnie dobre, i źe tak Najj. Pan, 
jak i hr, Buol odebrali w ostatnich dniach nowe i dostateczne w tym  wzcle- 
dzie zapewnienia. J

■ i . 9 t iwnen? ,takzeLJest stanowisko dzienników, zwłaszcza niemieckich i an­
gielskich względem Rosy. O szlachetnych i wzniosłych zamiarach cesarza 
Aleksandra, o rozpoczętych lub przygotowujących się zmianach, ulepszeniach 
i reformach, o ruchu politycznym i um ysłowym , który się coraz wyraźniej 
. obszerniej rozwija w całym narodzie, mówią te dzienniki mało i z pewnym 
rodzajem niedowierzania. Przeciwnie lada wypadek, krzyżujący lub p rzed , 
wny tym działaniom, pomysłom, lub usiłowaniom, tak jak  np. bunt chłopów 
wioski jakiejś w Estonii, zajmuje pierwsze miejsce w ich kolumnach. Z ły  to 
rachunek jezli rachunek; jeźli ślepa polityczna namiętność, to jeszcze gorzej

Gabcya zaczyna zwracać na siebie uwagę tutejszych dzienników. O e s te r .  
Z tg. 1 W a n d e r e r  ogłosiły wczoraj dwa o niój artykuły. Pierwszy dowo­
dzi, ze Gabcya jest głownie rolniczą. Drugi zapowiada, źe się da poznać ob­
cym pod wszystkiemi względami. Jest to myśl chwalebna i spodziewać się 
można, sądząc z pierwszego artykułu , źe korzystnie dla kraju uskutecznioną
uO S laD lc i

Wczoraj ks. Petrulla poseł neapolitański,, dał w swej willi w Briihl dy­
plomatyczny obiad na którym znajdowali się hr. Buol, nuneyusz papieski, po- 
słowie duński, brazylijski i kilku innych dyplomatów.

Otwarcie opery niemieckiej nastąpi 15 p. m. Roboty około napraw y po­
suwają się. W  tych dniach rozpoczną się próby opery »Lobengrunn« W a­
gnera. Dyrektor artystyczny p. Eckert wzbogacił skład opery dwiema no­
wenn śpiewaczkami i barytonem.

W i e d e ń ,  12. Lipca. — Z Bośnii dochodzą nas wiadomości o coraz 
częstszych zatargach między chrześcianami i machometanami. Chociaż już 
W roku 1 8 5 1 /2  odebrano mieszkańcom wszelką broń, to jednak i Machome- 
tame i chrześcianie przy podobnych zatargach zbrojno przeciw sobie występują^ 

]rV?ryk Saphir leży w Baden bez nadziei życia, ciężką złożony cho­
robą. Wiedeń straci w nim męża genialngo a pole satyryczne i literatura hu­
morystyczna zoamienity talent.

Z n a d g r a n i c y  r o s y j s k i e j .  —  W  W ilnie utw orzył się komitet w celu 
zbierania składek na pomnik Mickiewicza. W  tej mierze złożono 3000 rubli 
srebrem i komitet udał się do rządu o potwierdzenie, które jeszcze nienadeszło.

— Rząd ustanowił katedry języka polskiego przy gimnazyach litewskich’ 
zawezwał komitet, aby stosownych mu podał kandydadów i takowych przed­
stawił władzy szkolnej. W  komitecie tym zasiaduje także Odyniec.

M is& pan ia .
M a d r y t ,  b. Lipca. Progresiści kootenci z dekretu tyczącego sie 

sprawdzenia list wyborczych. Nie ulega wątpliwości, dodaje dziennik el L e o n  
ze ministerstwo szuka poparcia w stronnictwie progresistów, i że w  nowych 
izbach żywioł ten będzie przeważającym.

W  dniu 19. Listopada, jako w dniu imienin królowćj, nastąpi otw ar- 
cie nowych kortezow. r

* Jf.nzM w U e w ia d o m o ś c i .
i p“ i T SJ Jr « kl W R 0 S f l  licZ^  1027 uczniów’ któremijest 700  Polakow, a reszta Rosyame.



Sławny^ historyk czeski F r. Palacki, mieszka teraz w W rocław ia, 
ezukając w tamtejszej księgowni rękopisaiów odnoszących się do historyi czeskiej.

Mamy w tej chwili pod ręką prospekt na nową gazetę polską mającą 
wychodzić w Petersburgu od dnia 1. Stycznia 1859. r. — Ta gązeta wychodzić 
bgdzie dwa razy na tydzień, podtytułem : »Słowo«, a oprócz zw ykłych części 
składowych, zapewnia abonentom dołączyć raz na miesiąc dodatek podobny 
te™n jak* dodaje »Czas« krakowski. Redaktor odpowiedzialny »Słowa« pan 
J. Ohryzko przybył obecnie do W arszawy i korzystając z pobytu chce zawią­
zać tu  literackie stosunki potrzebne dla jego gazety.

Przed niedawnem jadąc papież teraźniejszy Pius IX. przez odległą stronę 
miasta R zym u, spostrzegł leżącego na ziemi zemdlonego starca. — »To źyd!« 
powiedziano. — »On jest człowiekiem*, odpowiedział papież, wysiadł z ka­
rety , podniósł go i kazał go zanieść do swego powozu, towarzysząc mu aż do 
dom u, i w tedy go dopiero opuścił, kiedy z zemdlenia przyszedł do siebie. Po 
powrocie do pałacu, posłał mu potem swego lekarza, a nazajutrz sługą dla 
dowiedzenia się o jego zdrowiu.

Mr. ioterga w MS er Unie.
B e r l in ,  14. Lipca. — P rzy dzisiejszem rozpoczgtem ciągnieniu 1. klasy 

118. król. kl. loteryi, padła 1. wygrana 1200 tal. na nr. 88,375.; 3 wygrane 
po 500 tal. padło na nra 56,894. 67,229 i 71,416; i 3 wygrane po 100 tal. na 
nra 46,844. 66,179 i 69,238.

Jęczmień wielki i mały 40—45 tal. 
Owies 32—37 tal.

Wrze; 
f  tal.

Olej rzepiowy 16^—^  tal., na Lipiec i Lipiec Sierpień 1 6 f tal., na Sierpień 
esień 16J- tal., na Wrzesień Październik i Październik Listopad 1 6 ^ —|d o

na Sierpień W rze- 
Qa Październik Listo-

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 14. Lipca 1858.

dziernik 17 pł.

Wiadóitibsd liandlowe.
B e r l in ,  14. Lipca.

Pszenica 60—78 tal.
Ż yto  4 5 —45 tal., na Lipiec Sierpień 44 —f —44^ tal., na Sierpień W rze­

sień 44£—4 5 jj—45 tal., na W rzesień Październik 4 4 |— 45^— 451 tal., na 
Październik Listopad 4 5 —4 5 f —45£ tal.

Olej lniany 14 tal.
Okowita 1 6 ^  tal., na Lipiec Sierpień 16f tal 

sień 16-*- tal., ua Wrzesień Październik J6J — 4 tal, 
pada 16^ tal.

S z c z e c in ,  14. Lipca.
Pszenica 7 0 —71 tal., na Wrzesień Paźdz. 711- tai., na wiosnę 74 tai.
Żyto 42—4 1 f  tal., na Lipiec Sierpień 42 tal., na Sierpień Wrzesień 43 

tal., na Wrzesień Październik 43^— ^ tal., na wiosnę 46 tal.
Olej rzepiowy 16 tal., na Wrzesień Październik 16 tal.
Okowita 18£ proc., na Lipiec Sierpień i Sierpień W rzesień l 8 f  proc., 

na Październik 18J proc.

Przybyli de Poznania 15, Lipca,
B A Z A R :  M agnuski z P rzysiek i, N ieźych ow sk i z Ż ylic , Chodacki z Czarnegosadu. 
H O T E L  R Z Y M S K I  B O S C H A  : M ontow t z Iserlohn , M ontow t z K irpbenen, T u rn o  

z Obiezierza, D ernen z W rześn i, F ia tów  z C iszkowa, M ubrbeck z Frankfurtu  n. M. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : hr. W ęsierska z Zakrzewa, Bayer z S to lzen -  

berg, Grabowski z B ondecza, F u n k  z R okitn icy , O siński z R u ch ow a, M eybach  
z W rocław ia , L eh fe ld , H offm ann i .lakobow itz z  Berlina, Barie z D u sseld orfu , 
H ą n s le r , Kuhn i H irsekorn z Szczecina, H eim ann z K olon ii, Paulsen z K refeld. 

H O T E L  D O  N O R D :  K alow  z M eklenburga, K rzyźańska z Sapow ic, K rynkow ska  
z P op ow a, L eonhardy z Szczecina, S ło tk iew icz  z S zam otu ł, T y tz  z G rodzic, K o­
w alsk i z U śc ięczyn a , Getzel z Leszna.

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Kierska z Szczepankow a. T rąm pczyńsk i z Za­
n iem yśla , A ltm ann z R aw icza, Grunwald z D rzew isk, Joseph z Szczecina, Frankel 
z R oślina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : H olm greu  z Berlina, Behlke z U chorow a, S e llen th in  
z K om orow a, Schu lz z S trzałkow a, N icolai z G ołańczew a.

H O T E L  P A R Y Z K I : Chrzanowski z K om ory, Sośnicki z K oszkow a, Baranow ski 
z G w iazdowa, R ogaliński z C erekw icy , L ichtw ald  z Bednar, Pam puch z L eszna, 
M agierski z W ęgierska , L ask ow sk i z W ągrow ca.

H O T E L  E I C H B O R N A :  H einrich z N eusa lz, A dam k iew icz z Ż erkow a, M ulter z Ber­
lina, Jungm ann z K obylina, L evin z Pn iew .

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Otto, W o lff i Conrad z G niezna.
H O T E L  K R U G A :  M uller z Bernsdorff, Schulz z Grodziska, Dahnke z S z lich tin gsh eim . 
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  H ollm ann z B ra tz , H offm ann z Obornik i Brach z R o ­

goźna.
P O D  B A R A N K I E M :  Czerkiew icz z M osiny, Borucki z Zacharzewa i W einhold  

z K oźm ina.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Quadnau i Kohn z T oru n ia , u l. M łyńska 1 0 ;  

K nothe z L ig n icy , W o lff z K rólew ca, ul. Szeroka 28 .

Księgarnia N. K am ieńskiego i Spółki w Pozna­
niu poleca:
Dzierzkowski, Uniwersał hetmański. Powieść hi­

storyczna z drugiej połowy ośronastego Tai Sgr.
wieku. 2 tomy. Cena    2 —

M atcryały do dziejów bezkrólewia po śmier­
ci Augusta III. i pierwszych lat dziesięciu 
panowania Stanisława Augusta Poniato­
wskiego. 2 tomy. C e n a ........................  2  15

Zachariasiewicz, Sąsiedzi. Powieść w spół­
czesna. 2 tomy. Cena .  .....................   . 2  —-

M ugge, Afraja. Romans 2 tomy. Cena . . 2 —
O Literaturze Kazimierza Brodzińskiego . . 1 18
Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska odno­

szące się do lat 1656—1688. Cena . . .  1 18
Zabłockiego komedye. Cena   —  24
Niemcewicz J. U rsyn, Jan z Tęczyna. P o­

wieść historyczna. Cena.  .............. 1 10
Niemcewicz J. U rsyn, Pow rót posła. Kome-

dya oryginalna w 3 aktach. Cena . . . .  — 8 
Feliński Aloizy, Barbara Radziwiłłówna.

T ragedya w  5ciu aktach. Cena  ............. — 8
Podróż po słowiańskich krajach Aleksandra 

księcia Sapiehy w latach 1802 i 1803. . . — 24

OBW IESZCZENIE AUKCYI.
Z polecenia Królewskiego Sądu powiatowego w 

G r o d z i s k u  sprzedawać będę przez publiczną li- 
cytacyą na d n i u  21. L i p c a  r. b. o godzinie l l tć j  
przed południem na rynku w  N o w y m  T o m y ś l u :  

jeden centnar wełny surow ej,
2 i  centnara drzewa żółtego iarbierskiego, 

cetnara ałunu,
2 beie drewa modrego farbierskiego, 
dzban Oleum i 
fasę sody,

więcej dającemu za gotową zaraz zapłatę.
Grodzisk, dnia 13. Lipca 1858.

MŁretzig,
Sekretarz Sądu powiatowego jako Kommissarz 

aukcyjny.

P r a w d z i w y

Angielski Portland Cement 
w mocnem i świeiem oryginalnem opakowaniu,
poleca tanio Simiolf MSabsittser,

Spedytor w Poznaniu.

W łaśnie w yszły w polskim języku i są do nabycia we wszystkich księgarniach Poznańskich, u 
J . J. H e i n e ,  J. K. Ż u p a ń s k i ,  N. K a m i e ń s k i  óC Comp. ,  P o p l i ń s k i ,  P u t i a t y c k i  w Pleszewie, 
G i i n t h e r  w Lesznie.
TT \  R F I  P  c*° zr°wnania starych i nowych wag i do obrachowania ceny nowych wag podług sta -
A  l i U J u J U L i  rych i mniejszych nowych podług większych. Cena 3 Sgr.

Księgarnia «#. E P r i e b a t S C h a  w O s t r o w i e .

7  ~ NASIONA R ZEPY
odebrałem jeszcze w malej nadsyłce, które sprzedać mogę funt po 20 Sgr. *  z a r ę c z e n i e m  za
prawdziwość i siłę kiełkowania. — Prosić jednak muszę o łaskawe spieszne nadesłanie poleceń, albowiem 
przy zupełnem nieudaniu się tegorocznych zbiorów, ilość ta , będąc nasiona w ogóle poszukiwane, wkrótce 
rozejść się może. — Na morgę rachuje się 3 funty.

M * o M  w W rocławiu,
Iwanitel suasion, SSISsafoetis- (Tuchhaus) Strasse Mr. 3*

Nasiona długiej i okrągłej rzepy Ścierni­
skowej jako i H okus saccharatus (prosa) poleca 
w znanej dobroci mój Handel nasion.

Poznań  ̂ Menrgh Mayer,
w  Lipcu 1858. ogrodnik sztuczny i handlujący 

przy ulicy Królewskiej 15«.

Nasienia rzepy  ścierniskow e§ 
funt po  S  Sgr. u 

A. Miessing W Leszn i e .

€YRK RENZA.
Dziś w czwartek dnia 15. Lipca 1858. 
Wielka Reprezentacja

wyższej sztuki jeżdżenia konnego, ułożenia koni i 
gymnastyki.

Początek o godzinie 7 \ ,  koniec przed godziną 
lOtą. Ju tro  reprezentacya.

M3. MSenz,  Dyrektor.

Poszukuje się miejsca jako guwerner. Bliższa 
wiadomość w P o b i e d z i s k a c h  pod Adr. MS.
poste restante.

Kurs giełdy berlińskiej.

Osoby, które wzięły bilety na loteryą fantową 
Domu Sierót na Ś r ó d c e ,  a które do dziś dnia 
swych lantów w ygranych nieodebrały, zechcą się 
zgłosić po takowe do Siostry Przełożonej tegoż za­
kładu.

Wystały pokost
a czystego oiejsa lnianego g |

sprzedaje za mierną cenę | § |
Handel farb Adolfa Asch, g

Zamkowa ulica 5. ifgjj

D nia 1 4 .  L ipca 1 8 5 8 .
S to -
Pf*

pCt.

N a  p r k u r a n t
p a p ie ­
ram i.

g o t o w i ­
zn y .

P o ży c zk a  rzą d o w a  d o b ro w o ln a  . .  , , 4 1 1 0 0 |
d ito  . Ł 4 4 1 0 1
dito  z  ro k u  1 8 5 6 .  ,  .  . 1 0 1 4
d ito  z. ro k u  1 8 5 3 .  . . 4 9 3 |
d ito  j , ro k u  1 8 5 4 .  .  ,  . U ..

O h iig i d łu g u  s k a r b o w e g o ................ 3 4 -*• 841-
d ito  p re m ió w  h a n d lu  m o rsk ieg o  I . ---
d ito  M arch ii E le k to ra ln e j  i N ow ej 3 4 _ 8 3 4
d ito  m ia s ta  B e r lin a  . . . . . . . . . _ 1 0 1 4
d ito  ' d ito  . . . . . . . . . 34 — 8 3

L is ty  ia s ta w n e  M a rc h iiE lę k i.  i N o w ej 3 * __ 84 4
d ito  P ru s  W s c h o d n ic h . . 3 4 8 2 -b>
d ito  P o m o rsk ie  . . . . . 3 * 8 4 4
d ito  W . X . P o zn ań sk ie g o  , 4 -- 99
d ito  W . X . P o z n . (n o w e )  . 3 4 -- 87
d ito  S z lą sk ie  .................... 3 4 8 6 |
d ito  P ru s  z a c h o d n ic h . , .  . 3 4 8 1 4 :... '

B ile ty  re n to w e  P o z n a ń sk ie  . . . . . . 4 " 9 1 4 — ■
L o u i s d o r y ....................................................... , _ 1 0 9 4 —
A kcye  k o le i ż e la z u .S ta ro g r ,  P o z n a ń s k

Hs*
C

O — 91


